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Rada Obrony Państwa i Naczelny Wód
do n arodu  i żołnierzy. 

Obywatele Rzeczypospolitej do broni!
Warszawa (PAT). Dziś ogłoszono następującą 

odezwę Rady Obrony Państwa:
„Obywatele Rzeczypospolitej i Ojczyzna w po

trzebie! Wrogowie otaczający nas Skąpili wszy
stkie siły, aby zniszczyć wywalczoną krwią i 
trudem żołnierza polskiego, niepodległość na
szą. Zństępy najeźdźców, ciągnący aż z Azyi 
Mniejszej, usiłują złamać bohaterskie wojska 
nasze, by runąć na Polskę, rozpocząć sw«je stra 
szne panowanie.

Jako jednolity, niewzruszony mar stanąć ma- 
simy do opora. O pierś całego narodu rozbić się 
ma nawała boiszewizmu. Jedność, zgoda 1 wy
tężona praca niech skupi nas wszystkich dla
wspólnej sprawy,

Żołnierz polski, krwią broczący na froncie, 
musi mieć to przeświadczenie, że stoi za nim 
cały naród, w każdej chwili gotowy przyjść mu

z pomcą. Chwila taka nadeszła.
Wzywamy tedy wszystkich zdolnych do no

szenia broni, by dobrowolnie zaciągnęli się w 
szeregi armii, stwierdzając, że za ojczyzną każ
dy w Polsce z własnej woli gotów zł°żyć krew 
i życie.

Niech spieszę wszyscy: ł d , młodość i *Hę 
czający w żyłach, co żelazem odpierać będą na
jazd wroga, i ci, ktśrzy stanąć m®gą do pracy 
w instytucyaeh wojskowych, by zwolnić z nich 
i zastąpić tych, co na frOncie przydatni być mo
gą. Niech na wołanie Polski nie zabraknie ża
dnego z jej wiernych i prawych synów, co wzo
rem ojców 1 dziadów pokotem położyli wroga 
n stóp Rzeczypospolitej.

Wszystko dla zwycięstwal Do bronił 
W imieniu Rady Obrony Państwa: Józei Pił

sudski, naczelnik państwa i naczelny wódz.

■ m -  ..-
Żołnierze! Ojczyzna w niebezpieczeństwie.

Warszawo (PAT). Dziś ogłoszono następującą 
odezwę:
Żołnierze Rzeczypospolitej!

Wielka wojna, którą od szeregu miwiąey pa-o 
Wadzicie na wschodzie z praanoą wroga, urą
gającego naszym najświętszym uczuciom, za 
którą w bealmiennyoh mogiłach bieleją kości 
Pięciu pokoleń męczeńskich, zbliża się do r«r- 
strzygnięcia.

Od rozstrzygnięcia tej wojny zależeć będzie, 
czy polaka stanie się potężnem i w^toem pań
stwem, wielkim i jasnym domem, w którym 
k-żdemu z jej oby wieli będzie dobrze i bezpie
cznie i w którym gospodarzami będziemy my 
&ajE, czy też stanie się małym i słabym krai- 
kiem, ubogą lepianką, w której wróg będzie ge- 
**®daTOwał jak n siebie i w której dla najlep
szych jej synów miejsca nie będzie.

kołnierze i Z podziwem patr y świat cały na 
vr' **e bohaterskie boje, na pasestrzeni ogrom- 
lłe®° frontu toczone. Walem młodych piersi pow 
^^ym ujecie ataki wroga, a każdy rozkaz, 
Wychodzący otlrzuoa go daleko od granic ®J- 
vzy. Nie naród rosyjski jest tym wiógieza, 
C7UŁ$* «®we siły pędzącym do boju, wsógiem 

bolszewizm, ktyry twardem jarzmem 
“f?stI?a«nieiszef tyraniJ spętawszy lud r»syj. 
ski, phĉ  narzucić z kolei naszej ziemi, ziemi 

i Traugutta, ziemi świętych mogił 
l l^zyzow, swoje rządy mordercze i krwawo.
. . myśl o tom wzdryga się serce Po
laka, w^a^ygać się musi sorco żołnierze, który 
Widział Potworność czerszwy czajek, kłóiy przy- 
glądal^ę attesdlwoj gospodarce sowietów na 
umęczonych ziemiach kresowych, który w (fam 
nę mOfńtę Wiądł swoich braci i towarzyszy, po- 
legiach za Polskę wielką i wolną, jasną i szczę
śliwą-

Żołnierze Rz»czpospiitojJ Z w«« aftę Polak® 
JWczęła, z waszego j inoju, ze oteąszliwej
potęgi bohatęrstw grodziła się, pokrzepia jej 
młoda woln°sc. Ni© zmarnowana wasza krew, 
hispróżny wasz trudl Nie nadaremna była 
śmierć tych, którzy w mogiłach zostali. Jeszcze 
Jeden wasz wielki i mężny wysiłek w tej chwi
li doniosłej; kiedy na szalach wojny ważą się 
m«y polski i dokonane bedzfe dzieło.

W chwili tej walki rfe ÓWWt jeeftę.

j nie brakło. Pamiętać KędSfcSmy O pożósdaiyeft 
w kraju rodzinach waszych, i wedle należnych 
praw jo zabezpieczymy. Przygotujemy wszyst
ko, aby ci z was, którzy wrócą z wojny 2  siłami 
w  służbie rycerskiej steranemi, mieli byt spo
kojny zapewniony.

Żaden żołwerz, po zwycięskiej wojnie da do
mu wracający, ule zostanie bez warsztatu pro
cy, czy to na roli, czy w mieście. Żołnierze! Kie 
zawiedzie się ojczyzna, która w chwili tej no 
was spoglądń z ufnością i wiarą! Nieśmiertelną 
chwałą okryjecie imię żołnierza polskiego, o- 
dzledzdcame przez was tak świetną przeszło
ścią. Wasz skromny mundur, który już dzisiaj 
najszczytniejszą w POłsce jest szatą, świętością 
narodu Się stanie. Z czcią uczyć Się będą na
stępne pokolenia nazwy naszych bojów i imie
nia waszych wodzów, tak, jak my dzisiaj uczy
my się dzisiaj naszej minione) chwały wojen
nej. Zanim wrócicie w chwałę i tryumfie na za
służony spoczynek zwycięzców, ostatni stoi 
przed wami wysiłek. Każdy żołnierz, oficer, czy 
szeregowiec daje dzisiaj z sicbJo w chwili tej 

'największa, ra  (iWb Stać, i uświęcenie i  mę- 
ststwo, jeżeli nie chce, by nad imieniem jego w 
dniach stawy i błorp-*Łwleństwa — hańba i wrze 
kleństwo pokoleń całych zawisła. Żołnj«rzo Rze 
czypoopołHo5. Ojczyzna waftza, którą was mu» 
łuje i chlubi się wami, dzisiaj w pełnym majb* 
ataede spogląda nn was. śle wam porasz usta na- 
szesase rózkaz: Wacie zwytdężyć! rozbić

wsi, aby wraz z przedstawi cSełami rządu i do
wództwa skierować wam 1rv rAcnooy wsayśtkic
wielkie i niespożyte rfły narodu. Dbać będzie
my nieuetassuła o to, aby posiłków na froncie

ścfe jołnferze. Naród ca ły  nietylko serce i du
szą, lecz całym wysiłkiem pracy i czynu stół ®s 
wami. Dzisiaj przy was stoimy. Rada Obrony
Państwa, stworzona z przedstawicieli wszyst- » --------------- r---------------  _ _______  ___ _______
kich warstw narodu polskiego, ludu, miast 1,1 wroga. Znieść jego zakusy na wolność noazęf* ‘  «  « UflS5» łOłcinESknl .ojczyzny i  paszą sławę żołnierską]

W imieniu Rally Ołirnc ny Państwa: Józef Pif- 
sudski, naiczelmk państwa i  wiócŁz naczeifcny.

ti waj
Warszawa ifPAT). W rozkazie Naczelnego ł łowi na szybkie skoncentrowani® i uruchomi*-
T l  O A O f c M  n u  i  '    .  1 „ i .   - I ł  o M .

Wodza z dnia 24 czerwca 1920 r. czytamy:
Nieprzyjaciel naciskany od południa z Kry

mu i doprowadzony do rozpaczy swojem poło
żeniem wewnętrznom, rzuca obecnie wszystkie 
swoje siły na nasz front, pragnąc w ten sposób 
oddalić od siebie klęskę wewnętrznej ruiny. —
Wszystkie wojska, broniące naszego frontu, 
muszą sobie zdać sprawę z tego, że jest to osta
teczny wysiłek wTcgr., że bolszewicy czynią go,  .
ratując się z rozpaczliwej sytnacyi, oraz, że w * gwałtem i terorcm idzie narzucać nam swoją■ • - «t_»------  ̂ _  . . .  — 7— - ----- . . ł . -w i ____^ ___

nie większych sił. Położenie nieprzyjaciela ar
mia nasza musi wykorzystać świadomie. SDuari 
mu przeciwstawić wielki bart, pewność sfebfąż 
spoistość. Walczymy za swoją i  innych wolność 
i teraz nie walczymy z narodem rosyjskim, lecz 
z systemem, który za prawo uznał panowanie 
terorem mniejszości nad większością, usunął w 
kraju swoim wszystkie swobody, doprowadzi! 
kraj swój do głodu i ruiny, a teraz ta&samo

przeprowadzeniu tych planów napotykają na 
niezmierne trudności. Walczą oni z niedostat
kiem, który potęgują ciągle powstania na ty
łach armii. Na dużym obszarze Ukrainy znisz
czone koleje i drogi nie pozwalają nieprzyjacie-

wolę. Wytrwać w tej walce i zwyciężyć musimy 
i de tego wzywamy was żołnierce.

Rozkaz przeczytać we wszystkich oddziałach 
i zakładach.

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu gener. 
wojsk polskich z dnia 4 lipca kr.: Dzisiaj o śwf- 
eie przeszedł nieprzyjaciel w rejonie na północ 
od toru kolejowego Mołtdeczno-Pdook do daw
no oczekiwanego generalnego ataku. Na wąskim 
odcinku między jeziorami Szo i Ssado skoncen
trowali bolszewicy 5 wyborowych dywizyi pie. 

. choty, zasilanych znaczną ilością czołgów, aut 
! i pociągów pancernych. Zacięte walki rozwijają

* — - -   a—    —-- - t -

żyli. Wzdłuż Berezyny ożywiona działalność 
artyleryjska. Nad: Prypecią oddziały pułku 
strzelców suwalskich i 22-go piechoty wyparły 
nieprzyjaciela ze &k*ygal©wa i Bałaszowicz, Na 
Uborci nieprzyjaciel skoncentrowawszy aa wą
skim odcinku całą 25-tą dywizyę, zaatakował 
nasze pczycyc. Pułk 27-y piechoty bohatersko 
bronił się aż Ac nadejścia rezerw. Następnie w 
brawurowym kontrataku odparł nieprzyjaciela, 
który w popłochu wycofał się na Zamyslowieże,się. Po ugrupowaniu naszych rezerw nie pozwo 

leno bolszewikom złamać naszej Unii w pierw- j ponosręc ogromne siraty. Oddziały nafiac zdo- 
|Sr»Z» ud®VE«si«, d* c/-.#g» za w«B*łk« ®ę«# dą- * były 8 karabinów maszynowych i wzięły kilku-
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d;ęiesięclu joueów. Na wschód od Równego od
dział nasze zmuszone zostały \>zzez manewr ka- 
waleryi Budiennego, która zrjęia Ostróg, do wy
cofania się z Horynta. Walki w rejonie 'Równe
go i Zdołaunnwa trwają. Zacięte walki na pół
noc od Eiarokonstantynowa rozwijają się dla 
nas pomyślnie. Pod Butowcami rozbite zostały 
oddziały kawaleiyi bolszewickiej. W ręce na
sze wpadły dwa diziala i znaczna zdobycz. Nie
przyjaciel, który naprawił tor na linii żmeryn- 
ka—Bar, poprowadził wzdłuż toru atak przy po
mocy kilku pociągów pancernych i zmusił nas 
do opuszczenia stacyi Komarowice. Nasz pociąg 
pancerny {trenerał Iwaszkiewicz) po bohater
skiej walce z pancerkami bolszewickiemi, wy 
cofał się w kierunku Doraźni. Ataki niep^2yja- 
deiskie na odcinku wojsk ukraińskich zostały 
odparte. Kuliński, pen.-podp.

Wyjazd Krassina z Londynu.
Paryż (PAT). Radio. Matiin dioimasi z Londy

nu, ie  Krassin L wyjechał dnia 3 z Londynu.
tiłiszko ośwaiaidiczył picaedstaiwiqielortii Martina, 
że amdiralicya angielska oddała Krassinowi do 
dyspozycyi na po dróż kontrleipedowiec. W to- 
wiarzyiatjwie Ki-aisnna znajduje się jego wispółs 
pu-acowiiik Noigin delegat angielskiego handlo
wego urzędu zamorskiego Peters, który ma się 
udać wrajz z lirmsaiaem przez Do> er i Kopanna- 
gę do Rosy:'. _____

— — a o — k— 1wtaetmmw — — i mmmmmtm m m — i w — *

l i  zataili wiele e M  wolinego.!
Lyon (FAT). Radio- Na pterwscwm plena mcm 

zgromadzeniu pod przewodnictwean prezyden
ta rady belgijskiej De la Croix, osiągnięto zu
pełną agonię to do konieczność kompletnego 
roztb-ojenia Niemiec. Komisy a kanrt rolna stwiers 
dziła wiele wypadków zatajenia materyała -sr®- 
jeiiuego wszelkiegcgatunku- Deba/tę nad długa
mi odszkodow anie mi niemierkiemł: przemesio- 
no dio specyalnego zgromadzenia, szefów rządu.

to ila  bieiaca.
— o  —

Popis kursu operowego.
Wobec szczelnie zapełnionej widowni tea/Łri 

miejskiego odbył się, ubiegłej niedzieli popis 
kursu operowego krakowskiego Instytutu mu
zycznego, k/tórego poziom artystyczny x uażaym 
rokiem wzrasta. Szczęśliwią rękę mirdła dyne- 
stocy a Instytutu, zyskując na kierowniczKe tej 
klasy p. Karolinę Kiisaewaką, zntwią ulubieni
cę sceny lwowskiej — której nadzwyczajny dar 
pedagogiczny, połączony z głęboką zna jomością 
swego facłm, ujawnił się w  oalłej pełni w tytm 
popisie. Z występujących adeptów głosowo na 
pierwiszy plaii wybiły się uczenice prof. War- 
mutlia, pp. Gnud el achowa i Hoitmanowia, Któ
rych debiuty stały już na, wysokości zadania. 
Niemniej doskonałą była Halka i  Santuzza p.
Mściwojewskiej. DalBizych studyów trzeba p. 

Ko:ezak-Golimkiej, której tatemt i dobije wa
runki są ma najlepszej cundae rozwoju. Nie mo
żna tej pominąć pełnej wdzięku i wysoce urtia • 
lenrtowiamj młodziutkiej uczeniej p. Kuszew
skiej, p. Modzelewskiej. Z męskich sił p. Paw
łowski ze szkoły śpiewu p. Kozłowskiej przed
stawił się bardzo konzystnie. Z uznaniem też 
podnieść należy współudział :aa tystów opery pp. 
Pietrania, Ostrowskiego i Romianowskiiew — 
którzy tern samem przyczynili się w wysokim 
stopniu do uświetnienia tej pod każdym wzglę
dem udanej pnodukcyi.

Akompaniament spoczywał w wytrawnych 
rękach p. Wałlek-WlailewsKiego, kierownika 
muzycznego kursu operowego. W. S.

—  o —

W  sprawie zamkniąsia kinoteatrów.
W  notatce pomieszczonej w jednym z dzienni

ków krakowskich — sprawę zamknięcia kin przed
stawiono w tem świetle, że właściciele kin bojąc 
się zmniejszenia swych dochodów, nie Chcą przy
jąć 56%  podatku od biletów wstępu. Jest to uję- 
cio sprawy fałszywe, nie oparte na znajomości 
rzeczy. W rzeczywistości żadne kino w Krakowie 
w tak wygórowanych opłatach nie jest w możno
ści pokryć swych wydatków. Gdyby chodziło tylko
0 pewne zmniejszenie się owych legendarnych za
robków, niewątpliwie znalazłyby się przedsiębior
stwa, które zadowoliłyby się mniejszym zyskiem
1 korzystając z koniunktury, że inne kina nie grają 
same dawałyby przedstawienia. Lecz solidarne 
zamknięcie przedsiębiorstw jest przymusowo. Wła-

Zmleir.y w  prerydyum  di. Krakowa.
Jak się dowiadujemy, w prezy dyum m. Kra

kowa mają się dokonać pewnie zmiany i uzupeb 
nienia. Mianowicie prez. Fedorowicz wobec po
wołania go przez Sejm do Rady Obrony Pań
stwa, co wymaga stałej jego obecności w War
szaw! — prawdopodobnie zażąda od rady miejskiej 
dłuższego urlopu. Obowiązki jogo zastępcy * -  wo
bec tego, że wicejjr. Bandrowski jest od dłuż
szego czasu chory, a wicepr. S:are poświęcił swe 
prace całkowicie specyałnym diziałom, które się

bez jego aczoru obyć się mogą— ma sprawować 
wiceprezydent Rolle, który od dłuższego czasu 
wybitnie six odmaozyt energiczną dzieteJnością 
w sprawcach miejskich. Wobec tego zaś muszą 
sizą zajść pewne uzupełnienia składu prezy- 
dyum, mianowicie powołany by został jako 
czwarty wiceprezydes.1 przedstawiciel klubu 
cyalistyczntgo w radzie miejskiej, gdy klub ten 
aa na to swoje „placet1!. Wymieniają nazwisko 
Dro Bobrowskiego.

Święto amerykańskie w Polsce.
Uroczystości w Krakowie.

Wczorajsze amerykańskie święto wolności 
obchodził Kraków trocżyście. O god-z. 10 rano 
odbyło się w kościele Maryack :m uroczyste na
bożeństwo, na które przybyli przedstawiciele 
władz rządowych, imieniem nńasta reprezen
tanci prezydyum i liczni radcy miejscy, repre- 
zentacy,a Uniwersytetu i Akademii, gentralieya 
z gen. Stillerem i Piasecikini na czele oraz dele- 
gacye wszystkich oddziałów wojskai, reprezen
tanci instj tucyj i bardzo liczna publiczność. Po 
nabożeństwie odbyło się w sali radiy miejskiej 
zebranie obywatelskie, na klonem znaleźli się 
wszyscy uczestnicy nabożeństw a oraz liczne 
grona radców miejskich, przedstawiciele misyj 
amerykajskirh otaz Y. M. C. A. z kap. drem M. 
Price i kapit. Burfordem na czele, delegaci i de
legatki zakładów dobroczynnych zajmujących 
si ęopieką nad dziećmi. Przemówienie na cześć 
Stanów Zjednoczonych i narodu amerykańskie
go, idącego z tak serdeczną, chętną i ofiarną 
pomocą nawiedzonej nieszczęściami wojennemi 
Polsce, wygłosił prez. Fedorowicz, koócząp je 
okrzykiem na cześć amerykańskiej północnej 
republiki i prez. Wilsona. Po angielsku prze
mówił radca Lewicki, poczem uch walono wy
słanie telegramu z życzeaiiami do poselstwa 
Stanów Zjednoczonych w Wa^zawie.

Po zebraniu zgromadzeni udali się pojchodem, 
w którym wzięły udział także szeregi dzieci i 
liczna publiczność, pod pomnik Grunwaldzki, 
gdzie ao zgromadzonych tłumów przemówił 
prof. Weiner i paru innych mówców.

Uroczystości # Warszawie.
Warszawa, (PAT). Stolica polska obchodziła 

dzisiaj entuzyastycznie l i i  rocznicą proklamo

wania niepodległości Stanów Zjednoczonych,
Miasto przybrano chorągwiami o barwach na
rodowych gęsto, oraz gwiaździstymi sztandara
mi. Od wczesnego rana ze wszystkich dzielnic 
liczę deputacye przedstawicieli wiadra i insty-’ 
tucyi, tłumy publiczności, oraz sznury dzieci, 
napływały 'by oddać hołd pamięci bohaterów, 
którzy byli twórcami niepodległości wielkiego 
narodu. Uroczystość obchodu rozpoczęła się o 
godz. pół do jedynastej solennem nabożeństwem 
w kościele ga rnizonowym n'h placu Saskim. O 
godz. 10 i pół rozpoczęła się uroczystość na Pla
cu Teatralnym przed umyślnie na ten cel wznie 
sionym posągiem Wolności. Miejsce na głównej 
wera,udzie teatru Wielkiego i u stóp statuy wol
ności zajęli przedstawiciele Stanów Zjedóczo- 
nych, państw .«przj mierzonych władz i genera- 
licyi. Z przeciwnej strony na balkonie magi
stratu ugrupowali się przedstawiciele sejmu i 
miasta, na bocznych balkonacu R. O. G., Polski 
Biały Krzyż, państwowy komitet pomocy dzie
ciom, również na tarasie obok Reduty delegacye 
Stowarzyszeń i zapreuzeni goście. Cała prze
strzeń Placu Teatralnego wypełniły delegacye, 
cechy ze Jziami aruni i dzieci z ocŁreaick i Żłób
ka, na chodnikach, zgromadziły alę tłumy pu
bliczności.

Punktem kulminacyjnym programu było. od
danie hołGu iprzed statuą wolności Obchód prze
ciągnął się do godz. 2 i  pół w południe. O godz. 
9 wieczorem w Ratuszu odbył się raut.

Zokazyi święta amerykańskiego kom-jtet ob
chodu wysłał szereg depesz gratulacyjnych 
między inemi do prez. Wilsona, Herberta, am- 
b£ sadora Gibsona, centralnego czeiwonego Krzy 
ża w Ameryce, Paderewskich i t. d.

ściciele ich aie mają innego wyjścia, chyba żeby 
chcieli stale do przedsiębiorstw dopłacać.

Cały przemysł kinematograficzny w Polsce prze
chodzi obecnie ciężkie przesilenie. Powodem tego 
jest drożyzna filmów. Metr nieświetionego filmu, 
który w r. 1918 kosztował 90 halerzy,' kosztuje 
obecnie trzydzieści kilka marek. Filmy dawniej 
sprowadzane bez og-aniczenia, obłożono cłem pła* 
tnew w złocie, tak, że opłata od jednego progra
mu wynosi od 40 do 60 tysięcy marek. Jeżeli te
raz uwzględni się, jak poaroźała fabrykacya fil
mów (wystawa, kostyumy) — to zrozumiałem jest, 
dlaczego jeden film wprowadzony do Poisk:, ko
sztuje setki tysięcy rnaruk. W następstwie tego 
większe miasta (jak Kraków) inuszą płacić za wy
najem dziesiątki tysięcy marek. Dobry film, który 
kosztował w roku 1918 — 1500 do 2000 koron, 
kesttuje cbecnio 20.000— A0.b00 marek za tydzień. 
Ta jedna pozyuya kosztów filmów podrywa obe
cnie kalkulacye. Dodajmy teraz niesłychanie wy
soką opłatę za prąd elektryczny Mk 15 za kilowat 
(kilka tysięcy marek tygodniowo), wysokie wyna
grodzenie personalu (muzyka) — a łatwo stwier
dzić, że regie dzienne kina wynosi dziennie nie
omal tyle, iio mieiskiego toatru.

Właściciele kin rozumieją, że gmina mając zwię
kszone rozchody, musi szukać zwiększonych do
chodów w podwyżce podatków. Dlatego właści
ciele kin przedstawili gminie sposób w jaki może 
uzyskać spodziewany duchod nie podkopując egzy
stencji kin. Żądane przez magistrat 55 %  brnttó 
przy równoezeeaem zwiększeniu się kosztów pro
wadzenia kina — doprowadziłoby ceny bileców do 
wysokości 25 do 50 merek, co musiałoby z kina, 
jako, miejsca rozrywki popularnej uczynić rtecz 
luksusową. Te ceny doprowadziłyby do zmniejsze
nia frekwencyi, a tem samem do zmniejszenia się 
poborów gminy. Natomiast proponowane Drzez 
ZwiązeK kinowy 3 0%  przy nieco wyższych ce

nach biletów i większej frekwencyi, da gminie 
spodziewane dochody. Podkreślić należy, że kina 
we Lwowie już po ostatniej podwyżce płacą bkoio 
2 6%  —  właściciele kin w Krakowie idą więc zna
cznie dalej, bo pragną sprawę załatwić po obywa
telsku.
Sekcya krakowska Małopolskiego Związku kinowego,

— o —
WESOŁA MUZA W „BAGATELI". Zapowiedziane 

na środę 7 i czwartek 8 bm. dwa występy naj
wybitniejszych sił warszawskich teatrzyków, o- 
budziły w mieście ogromne zaciekawi* .aie, któ 
re wróży im niezwykłe powodzenie. Wieczory 
te zaznajomią Kraków z najpopularniejszymi re
prezentantami wesołej, którzy od lat paru są 
ulubieńcami całej Warszawy.

Z  L E T N IS K .

Iow Her M i

WPISY
Wrzelkie leczenie i zabiegu — Wspaniały pobły 
letni— Płac tenkot.), pływalnia, kręgielnia i t, d.
Naczelny lekarz Dr. O skar Mautner.

na kursa handlowe roezre i 4-mieńę- 
c "n ) w rząd. zatwierdzonej S ’ koła buchał- 
taiyi „HERMES* J. Pilcha w Krakowie, 
ul. Floryańska 39, II. p. przyjmuje się

_______________ codz annJe do dnia lO-go llpca,
Zamiejscowych uczy listownie.

Zarząd szkoły umieścił w ubiegłym roku szkolnym około 
80 uczni i uczennic w różnych instytucyach finansowych 

i przemysłowych na korzystnych posadach. 1690 
Wzorowa izkola pisania na msszj/nsch. .*«

Potrzebny starszy chłopiec
do posług biurowych, zgłoszenia do Aaministracyi 
„Gońca Krakowskiego", Basztowa 17, parter na lewo.
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Mija lat czterdzieści i siedm od zaiiużiania To
warzystwa Tatrzańskiego. Towarzystwo ratiziań 
skie w pierwszy cli dziesiąttoacn lat swego ist
nienia dokonało leżącej w jego zaiożeniu pijacy. 
Pieuca tai wiadoma interesującemu się Tatrami 
ogółowi, w zasadzie swojej wyczerpała się. Dziś 
ruuoty Towarzystwa Tatrzańskiego podobne być 
m ógł do ostatnich ściegów haiciafota: Schroni
ska ścieżki, biblioteki, seikcyie, oddziały, to 
wszystko aibo już jest, albo pracuj o zupełnie 
samoistnie i samodzielnie. Od lat też całego 
szereigu Towarzystwo Tatrzańskie ograniczało 
swą widomą (Ldałalnośc na większą skalę je
dynie do wydawania pamiętników dorocziijC-h; 
co działo się poza leni, ogółowi nie było wjadio- 
m-,m Towarzystwo jakby u&yioialio. Nasunęła 
sdę myśl: Towarzystwo Tatrzańskie, jako iaki«, 
po aa sekcjami ma trudne warunki bytu. Czem- 
że się zajmie? Z współżycia z Zakopanem 1 w 
Zakopanem poza mało widocznemi technicznie- 
mi fubkcyami wycofało się, ożywiło się Lwe- 
styą spisko-orawską, iak, jak ożywiło się w 
swoim czasie sporem o Morskie Oko, ale czy 
jtat jaki stały cel przed niem? Gdyby nie było 
żądanego innego, zmurszeje, zmurszeć musi. Dla 
własnej chwały istnienia istnieć nie miałoby 
naicyi, jedynie tylko jak a te oretycana centrala 
aeikcyj i oOdzaiełów luzem zgoła i co do ci ej i 
co do siebie samych nawzajem idących.

Towarzystwo Tatrzańskie, jatko takie, nie mo
że się stać suchą literą, pewnych kwalildcacyj 
urzędem; powinnu ono ożyć tradycyą począt
ków swego istnienia i zrozumieniem swojej wair
tości na dzisiaj.

Tow mzystwo Tatrzańskie nie jesit ndmem ta
nem, tylko wyrazem umiłowania najwyższego 
peyćhitazndie, najpiękniejszegiot, na|jsylie«Łeitai®j-' 
szego Łąta- naszej ziemi i jako takie żyć i łj  e 
pejnem życiem powinno. Nie wysŁ-arcza mniej 
łub więcej zajmującej łneści pamiętnik. Prze- 
dsswszyAlkiem Towarzystwo wejść poiwinno w, 
icLuily* dom îmijący kontakt z Zakopanem i z 
podhalem. To jeart sine qua mon. Tatry nie ist
nieją bez Zakopanego i bez podhala.

Towarzystwo Tatrzańskie iwysało z ws®€ • 
fĉ irAagm, kontaktu z jadnem, a nie waszro ni- 
g»y w kontakt z drugiem. I dlaczego? Czy To- 
waneystwo Tatrzańskie nie jest zdania, że nie 
urząd gminny, nie „Klimatyka", nie sekcje na
wet poszczególne, ale ono, w całej pełni, z ca- 
jym autorytetem swoim powinno wpiyw swój, 
piętno swoje odciskać na rozwijając/m się cha- 
rekwrae Zakopanego? Od lat azim Lątków To
warzystwo Tatrzańskie, pod Tatrami jedynie i 
(wyłącznie w Zakopanem mające swą istotną 
roprezentacy^ najspokojniej, z obojętnością 

pomzią przyjmuje do wilć dfomoścl fakt, iż 
te Zakopane nosi, ozy dźwiga raczej, nazwę ba 
g-no.j nazwę rzucaną w świat przez dzienniki, a 
tamującą jesó rozwój. Czy ibwarzystwiu Ta
trzańskiemu, które w znacznej części spowodlo-

p iie  modne Roił.
Między zadaniami chwili, jakie stanęły przed 

*ttołeezeńatwem polakiem w dobie odrodzenia 
b*ns1 wa, wysunęły się na czoło kwesty e pr&k- 

i, ’ również w kierunku wychowały czym 
^ d z o  to na pozór, poziom e jako dążenie ab 
^Pewmenia podstaw dobroby tu, ale jeżeli uie- 

dila jednostki, to niemniej konieczne w 
^ ^ e n tu  narodu, którego byt liczyć się ma nie 

* lata, lecz na wieki. Chodizi o doskonałe u- 
owej gleby żywiącej i wszechrodnej, 

jaka najpierw rozszuniet się nam musi jasnem 
morzem kłosów, zanim przyszłość posieje mię
dzy nie zarodki cudnych kwiatów najwyższej 
kaltui-,3 ducha, które u& tern ile -wystąpią do
piero jak ^aft barwny na złotolitej makacie. 
Tymusi^em skupić się trzeba' do twardej 
pracy1) Podjąć mrówczy trud, z którego osiąg
nięta obfito^ plonów pozwoli z czasem i na wyr 
żywienie lekkomyślnego konika polnego, co 
świerkaniem j  pląsem wzrok nam uwesela.

Ta praca iru-ówcza, kiórai zdumiewa cudem 
organizuj i, to naturalna odwieczna dziedzina 
kobiety, klogą się zmieniać jej formy udosko
nalać sposoby, aJg istota jej zostaje ta sama 
i żadne przemiany społeczne nie odejmą kobie
cie bena dernu, j źle jest, jeżeli w jakimś okre
sie czasu idą w zapomnienie te proste praw dy, 

„Za -panią miałką pacierz"... szedł jeszcze gład. 
ko za czasów naszych nabek, Na wsi ozy w mie
ście żyły jeszcze tradycye domowe, w ślad za 
matką snuły się młodziutkie córki domu, roz-

wało nominacyę Zakopanego na letnią stolicę 
Polski, nieuMLża to sponiewieranie się, ten u- 
padek jego zawią-zurowej i podsrawowej siedzi
by? Czy nie uważa za obowiązek choćby, wzglę
dem samego siebie starać się podnieść poziom 
Zakopanego, podwyższyć jego duszę życiową, 
wyrwać chwast, btóiy sdę tam zakorzenił? To
warzystwu Tatrzńskie uznało w pewnej epoce 
swego istnienia, za właściwe zaczynać się od 
pierwszej stopy pod górę w Reglach, jakby Ta
try wyrastały nagle z morza, czy z otchłani nie- 
bj wałej. Zakopane jest także częścią Tatr i to 
tak ściśle i nierozerwalnie z niemi złączoną, jak 
po stronie ich wschodniej i południowej Szmeks, 
czy Szczyrba W Zakopanem jest mnóstwo do 
zrobienia. I to pod) każdym względem. Czy ta, 
nie mniej niż wielka doliną tatrzańska wzno
sząca się szeregiem wąwozów szerokich jak Ku- 
źnicki, lub wąskich, jak Za Bramką, ku górom, 
aby tam raz jeszcze tu i ówdzie pnzestroną się 
roztoczyć przestrzenią —  Jaworzynka czy Mało- 
łąka, wreszcie Galla Gąsienicowa ozy Kóndrato- 
wa — dlatego, że nie szałasami już dziś zabu
dowana, niema być żadnym przedmiotem zaję
cia się Tatrzańskiego Towarzystwa? Tu prze
cież poczyna się życae Polskich Tatr, a przez 
nie dla Polski życie ich JBych. Tu rozpoczyna 
się wchłaniania czystego powietrza gór. A za
tem?

Również Podhale us-sło zupełnie b£ ezności 
Towarzystwa Tatrzańskiego.. A przeciez Tatry 

j nie zaczynają się od pierwszych utóp w Re
gle. Wyrastają one z doliny, Nowotarskiej i 
wieńczą ją jako korona jej falowania ku słońcu. 
Czy Towarzystwo Tatrioanskie uczyniło kiedy 
jaki krok celem zajęcia w siec swego działania 
i tego trzonu, skąd Tatry wyrastają? Nie sły
szymy o tein. A przeć*" % wydawałoby się to 
wdzięcznem pojem dla towarzystwa, które az 
ku Czarnej Horze o seitki mil sięga. Może nie 
kto inny, Towarzystwo Tatrzańskie powin
no wziąć w rękę, łub zgrupować u siebie ini- 
cyatywę zajęcia się Podtatrzem, nie oglądając 
się na „ni 'przewidziane w statucie** i rozumie
jąc, że każdy dzień bez względu na świę
cie staut posuwać musi.

Jako cele praysBłośoi Towiałrzyatlwia Tatrzań
skiego możnaby może uważać: Założemie w 
Warszawie, we Lwowie, wi Krakowie i Zakopa
nem klubów jjuateśuików posyiody zwężając, że 
góry na kuli ziemskiej, a Tatry na ziemi pol
skiej są jej najwiyżstzym wyrazem; powzięcie 
inilcyatywy w budioiwie w Zakopanem domu 
zdrojowego (Kurhauizu, celem poor Łesiienia tej 
miejscowości i co żaiem idzie jej poz omu kul
turalnego (Towarzystwo Tatrmań.-kie usiłowało 
tu iść za tradycyą po spaleniu się puerwszego 
powstałego z jego untcyatywy ka«j"ma, jednak 
bez powodzenia wSkutet nieudanego bu
dynku); pawzięai!e imocye lyny w w ydawrotcfcwde 
broazur chiarakteri stycznych; powzięcie iui’- 
cyatywy w mpoomawaniu się * całą okolicą 
polskich Tatr, Podtatrzem; krzewienie kultury

sypując się jak: paciorki po całem gospodar
stwie, pełno licłi było w każdym zakątku. Pew
ne, że życie teh potoczy się mniejwięcej terni 
samerni toiiami, że pod dachem mężowskim 
czekać ich będą te same nadania, jak pod tym, 
który osłaniał ich dziecięctwo, wcześnie przy
uczały się do nich w gnieździ® rodzhmem, czer
piąc obficie z doświadczeń, wypróbowanych i 
pomnażanych od prababek. Była to naówczas 
najlepsiZa sizkoła gospodarstwa domowego, za sto 
Sowana do czasu i  warunków i przechodząca 
wraz z niemi pow olną ewolucję, jest to bowiem 
dziedzina wiecznotrwała, a więc wielce konser
watywna w zasadzie. Gospodarstwo kobiece by
ło wówczas ważną składową częścią gospodar
stwa ogólnego, a żona pani swą pieczą i ładem, 
trzymała doprawdy firzy węgły domu. I była 
w tern swoista noezya, która zapachem róż i 
lawmidy wieje ku mam >z pamiątek tych czasów, 
których odbicie kryształ! się w „Panu Tadeu
szu" i „Złotej Czaszce". Staropolskie przysłowie 
nie bez u aiciyd mówi, że „poczciw żona — mężo
wej głowy korona", a w „Oekonomiee ziemiań
skiej" z połowy I8-20 w. znajdo jeipy opis „gos
podarstwa białogłów s^iejo" ujętjy „rytmami" 
— jako „iż ta płeć z natury poetyczną delektuje 
się weną".

Od paru dziesiątek lat, dla różnych przyczyn, 
zaginęła tradycyu. szukania chluby kobiecej w 
tych odwiecznych i piei-wotnyph sprawach, a z 
nią i umiejętność, nie nadążająca za nowemi 
warunkami — i rozsypały sie w gruz trzy wę
gły domu. Gospodarowano, jaik kto mógł i u- 
miał, przeważni® niedbale i na oślep, dawny,

w stosunku do Tatr w' całym kraju celem zar 
pohiegania. niszczeniu ich i stosowanemu w nich! 
barbaryzmowii; branie udziiału w życiu Towa
rzystw naukowych jako specyałna jednostka 
w intencyi pornnożeniia sobie autorytetu; wej
ście w kontakt z toni» raystayamoi umoralniują- 
cemi, zwaiżywo/y, że oiddziałyiwiairiiie przyrody 
górskiej liiczy się. do zasadniczo umoralniE ją- 
cy-ch środków7; rozważenie czy pozia Zakopanem 
Poroninem i iYitowem nae nadaje się żaduc 
okolica Podtatrza do zaioż-ania kolonii (n. p- 
Białka, Harklowa, Brzegi, Głodówko, Łysa PO- 
lama); energiczne wzięcie udziału w rozwiąza
niu kwectyi stosunku zdrowrych do piersiowo 
chorych w- Zakopanem, erwiemtuahiie na Podta
trzu; poczuwanie się do praiwla wyrzeczenia 
swiego sęidu we wszelkich spraMrach komuni- 
kacyi mtędzy stokami Tatr a resztą Polski; 
prawo głosu dotyczące stosunku użytkowi nia 
do pt ękmośoi kmjobrazu Podtef rzia, wresecie 
pomyślenie o skonstruoiwainau pi’zy schrunacku 
nad Marskiem Okiem pawi1onu, gdizie w każdej 
perze roku w spokoju i odpowiednich v arun- 
kaeli pLsaa-ze, maiaize czy muizycy pracować 
by mogli.

Być może, że jaszcze wiele punktów po Ba
tem leżeć winno w. zadamiiach Townrzj stwa- 
Tom artzystwo Tatrzańskie winno z pewnością 
ogniaklowiać <w soibtłe znaemy i wysoki procent 
inteligemcyi polskiej, być synat-iliem wysokiej 
myśli, odrzucić sziablor przeżytego, diziś już mię 
mai sprowadzonego do urzędowaścii: atatutu, 
przestaó być jakimś sui generus gni<azdozbio- 
rem nieprzebranej ilości różmmermiinow- urzę
dników z tekami i bez. teki, a wetchnąć w sie
bie nowe życie i wytchnąć ze siebie nowe 
życdie nu pole odmłodzonej Polski. Towarzy
stwo Tatrzańskie nie może się chylić ani na 
chwilę ku skamienieniu.

Oto jest wszakże częścią inteligen
tnego mataryatu Polski. Winne t*ię rozpłomie
nić lideą swego zadani u NbleŻy je otoCByć it 
wiznieść mnogiemi rainiony, ofiarowując mu 
proc jn+ swej pracy-

Kraków, 27 czerwca 1920
Kazimierz Tetmajer.

Polska sztuka stosowana zagranicą.
(m-m) Na otwartej dnia 8 mc ja wwstawie 

mię,(toynarodowej oddział polskiej sztuki sto- 
sowtanej zyskał sobie wielkie powodzenie. Od
dział polska wypełnił trzy sale. W sali pierw
szej pomiesBczono zabawki, hafty, kilimy, ce
ramika 1 lalki w strojach ludowych. W sali 
drugiej znajdują się miniatury i meble. Trze
cia isala udekorowaną została „batikami" wbr 
sztatow kwkowakich, wykonanymi pod kieroi 
wnictwem penfesotra Ruszkla, Praaa heLgijska 
zamieściła kilka pochlebnych wzmianek o pol
skiej sztuce stosowanej.

dobrobyt zaczął podupadać, średnia klasu zie
miańska pierwsza utraciła grunt pod nogami, a 
rozbitki jej przenosiły się na bruk miejski, gdzie 
nie było lepiej. Nieumiejętna puaica w  ubogiem 
społeczeństwie opłacana była licho i nie mogło 
zachęcać do zajmowania się nią. Potrzeba szkół 
zawodowych okazała się naglącą, znalazły się 
nieliczne jednostki, które to dość wcześnie zro
zumiały. Ale podejmowane starania rozbijały 
się stale o perfidny system austryaicł iego rzą
du, który z Galicy! wysysał wczelkie korzyści, 
czyniąc ją w^amian terenem eksportu zarówno 
dla swego przemyciu, jak i sił fachowych, lecz 
społeczeństwu wrogich. Kiedy w r. 1903 na 
wielkim wieciu narodowym, zwołanym celem 
obmyślenia takich kierunków wychowania na
rodu, aby go dźwignąć z nędzy i niedoli, pod
niesiono konieczność tworzenia szkół zawodo
wych i gospodarczy h, projekt został jedno
myślnie przyjęty, a dzięki gorącemu poparciu 
posła Marunowicza, zyskał aprobatę w sejmie 
galicyjskim. Mimo to spraiwa ugrzęzła w W ie
dniu, gdzie pod różnemi pozorami przez lat 7 
odsyłano ją od Annasza do Kajfasza zanim do
czekała się załatwienia1. Stanowisko to scharak
teryzowało dostatecznie w yznanie jodnego z re
ferentów mtnisteryainych, który w zniecierpli
wieniu rzucił słowa: „Ależ my nie możemy po
zwolić, aby kobiety galicyjskie zaczęły praco
wać. Gdzież mięłaby Austrya zbyt dla wytwo
rów swej pracy."

Dzisiaj pozbyliśmy się pijawek z zewrnątrz, 
rządzimy się sami i do nas należy skorzystać z 
tej mąurości. Zdaje się jednak, że dotychcasas
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yv Amsterdamie dnia 1 maja otwarto wjrsta- 
»wę pod „Het firrns en zijn inridting". (Dcm i 
jego urządzenie), «ai której to wystawie, dzięki, 
ytaraniom obywatela. ho lendersk je go oraz za 
poparctom polskiego ministerstwa przemysłu i 
•handlu, zoj-gateizowanio dzirł polski. Tygodnik 
„De Amsterdamer" z okatzyi tej zatniesz'ma ar
tykuł pióra p. E. M. Rogge p. t. „Polska sztuka 
■ludowa41, w którym wyraża się z wielkiem u- 
znemiem o tworach polskiej sztuki ludowej 
Tygodnik „De Amsterdamer“ z dnia 20 moja 
ł>. r., w związku z otwarciem w Amsterdamie 
idnia 1 maja wystawy pou. nazwą „Het huiis en 
ZiJm.iOffŁcłit!ng“ (Dom i jego urKdtfeenłe), na 
której ito wystawie staraniem óbywtartela holen
derskiego p. A. P. Priusa oraiz aa poparciem 
lulaszego ministra przemysłu i handlu, zocgaiui 
zowaxo dział Polski, — ;umieszcza specyallny 
artykuł p. E. M. Rogge p, t. „Polska sztuka to
nowa", w którym między, inuemi pisze:
- „W  dniu otwarcia wy staw: prawie żaden
sian i nie byi jeszcze gotowi, oprócz standu pol
skiego, właśnie tego, który będzie podczas trwa. 
oijpi wystawy najbardziej pociągał zwiedzają
cych Jest to jidina z Jajplękiiifjszych kolek- 
cyj wytworów pracy ‘'udowej, jaką kiedykol
wiek mtiieliśmy sposobność oglądać. Lud polski 
stoi bardzo wysoko w siwej sztuce, rząd polski 
przywiązuj- ćk ndej wiele wagt i popiera ją. 
Te małe cackaj które oglądał-1 śmy na wysta
wie, w nie wytwory pośpiechu Cz£ nudy * to 
owoc du-oej I poważnej ptflacy. Oatośó wprawia 
w podtów naid pdęknun. i  bogactwem ioj wprosi 
nieporównanej .pracy ludu połsktcgo — prze
ważnie kobiet i dizateol Wszystkim, którzy ma
ją poczucie piękna i chcą. to piękno w jego pro
stocie ogladać, radzimy obejrzeć Wystawę".

Ruch wydawniczy ca prowincyi.
^PRZEtiL^lł KOSEKTY", miesięcznik flu- 

ttron any, pod redokuyą Ireny Gliwickiej, 
Lublin—Warszawa.

Po dłuższej przerwie pożyteczne to i bardzo 
k̂ it-tnirwiliiAft prowadzone czasopismo, poświę
cone spra wom zyete kobiecego, rozpoczyna dru
gi rok istndeniia> W  zwtSęźle ujętym1 artykule 
wstępnym „Kobieta Polaka a cbrwtMn cbecna" za
warte aotatało ctrte k» p&gnm, fctóreim jest zrozu- 
mtoniSwi dbowtiąakiu kooCety połstoiej \żobec odro
dzonej Ojczyzny 1 najszersze uśw*feldoira>nie 
dróg i środków 1 do sp^mietrła jego w$ idących. 
^Jak majbairdi rej wiyfcęóana praX5a mai wszyist- 
fcjłrifi narwach życia narodowego — to fflajwa- 
enaejsBe Baidanto chwili <ffia ko(biioty pokkiej. 
.Ngerban utonie jej jak ntaijwydatniej przyczy ną 
sfię do zatspaJkajasua ogroanu prac i potrzeb, 
iw: obWeau. których stoi dziś PioSska Musimy 
pamiętać o dążeniu ku temu, by miliony, ko
biet, dotychczas biernych j identycznym twi ży
cia społeczno ma^rdowem, stały edę jak najry- 
chJej świadom «mj obytwnfbetltami kraju, by

oto 0 oce9td!aany attaczeffi ŝ epnawy. Kobieta zy
skała prawiai polityczne i niemal wszystkie pola 
iftetalwnla, stoją dla niej otworom1. Niemniej naj- 
wiajżndejć^am pozostanie zawsze to, co jest po
wołaniem.' przeciętnej kobiety: rola, żony, metka 
i gospodyni. Społeczeństwo będzie tekiem, jai- 
Jdtmi będą matki, Wychowują one bowiem nie 
tylko córki, lecz i! synóW. A wszak „młodość na
sza jest rze łóaiikąi, co ksataiłtuje ma wlilek cały “

Na Szczęście, są u mas dzielne przodowniczki, 
które to wcześnie pojęły i oddaiwna walczyły w 
dUchu swej idei, a co więcej umilały wprowa
dzić ją w  czyn. Do takich' należy, p. Bolesławą 
Bieńkowska, dyrektorka miejskiej szkoły gos
podarstwa domowego wt Krakowie, która w 
swoim czasie była też inicyatorką myślif, pod
jętej tak gorąco przez posła Meirunowic 5a; na
stępnie tiestrudzoms organizatorka krakowskiej 
szkoły, uznanej tak dalece za wzorową, że mi
nisterstwo poM&e korzysta dzfś w .pełni z jej 
iibśv< tadczeń, mając zamiar z czasem w całym 
kraju stworzyć sieć szkól podobnych.

Mało wiedzą o tej instytucji mieszkańcy Kra
kowa, o wiele mniej, niż na to zasługuje. Jest 
zresztą tak skromnie ukryta, że stojąc pized 
zwykłą kamienicą ma ml. Pędzichółw 13, trudno 
domyśleć się, co kryje w  swem w nętrzu. Dopie
ro, gdy wejdziemy w głąb dnu ęiego podwórca, 
mile uderza wzrok: dzaedzLalec przecięty ka-
mirnną ścieżką, gdzie misścdi się bezpietensyo- 
nalny ogródek szkołny. Zielone krzewy i drze- 
v a rozjaśniają obręb murów, a zarazem zaipew 
niają iwiaranki hygioniczne.

Jest 10 dziwnie zaciszny zakątek, w którym 
jest icoś z pogody dobrych kobiet i  czystości ży-

wszystkie kobiety potrafiły odpowiadać godnie 
swej nowej roli czynu,«h w.jpóbuee«6ifcc«eE 
życia narodowego. Pomnijmy, iż u tych mi
lionach kobiet drzemią nieprzebrane ra?oby 
niespożytkowanej dotycliężas energii i zdolno
ści. Te |iły ukryte mus&ą. być wydżwignięte, 
muczą być skierowań* na tery B im w  i impr
ezę. Treść numeru podąża ;w(i«m*e za w s k a z a 
niami programu. Pastanawi&riie a miłość tra
dycji, łączy się. tu z j&snjm poglądem no^-oży- 
tnym i Rayraża w sjj&regu infiiresuj^cych arty
kułów, por.legających kwes-iye aiktuame, jak 
obsizernie omawiany temat służby wojskoavoj 
kobiet, ujęty z ba rdao racyoualnego punktu 
.w^hteniia, bez przesady i jednostkowości, dalej 
rzecz „O prawach cywilnych kobiety'1, „Z za
gadnień życia' kobiecego", „Henryk Sienkiewicz
0 domu po'slcim i jogo znaczeniu". „Sprawy i 
głosy kobiece w piasie", „Kobieta w literaturze
1 sztuce", „Kronika życie kobiecego". Część li
teracka na razie słabsza, mieści niemniej cie
kawą wiązankę „Z kobiecych pieśni i poezyi 
obozowych". Dział bełetryistycsny winien być 

na ogół wsparty udziałem wybitnych pńir kobie 
cyoh, którjwh wszak u nas nie brakuje, lecz dla 
których „piuwin»ya“ i jej prasa w*ydaje się, być 
może, maro wdzięcznym terenem Tymczasem 
stary to przesąd, który oada.wna obalonym oyć 
powinien. Prowincya- bardziej Okupiona w so
bie, przeżywa głębiej wrażenia i z miejsca pa’ze- 
twarza je w żywo wartości. Oświacona i obywa- 
teteka prowineya, pozostająca w żywym kon
takcie kulturalnym przez ewą pratę z wiałki*- 
mi centrami, to powalany składnik »iiy żywot
nej państwa. Pionierom tej idee i pracownikom 
na ten. polu o doniosłem znaczeniu, należy się 
słowo uznana i życzenie rozwoju, który zdr je 
się ■mpowiadc.ć najpomyślniej. Równoczesne o- 
twancie redakcyi .^Przeglądu kobiecego" w War
szawie oznacza rozszerzenie terenu i dążność 
dorośnięoia d« potrzeb i wymagań stolicy, lecz 
w żadnym razie nie powinno wpłynąć na odsu
nięcie spraw prowincyi na plan dalszy, gdyż tu 
właśnie ma do spełnienia zaszczytną i ważną 
misyę.

Zrozumienie i odpowiedzenie w pełni tyim za
daniom gwarantuje faki, że eter pisma spoczy
wa w kulturalnych dłoniach, p Ireny, Gliwic
kiej, żony długoletniego redaktora pisma co
dziennego ,^/ietP’a Lubelska". E, Ł.
K a n n H H H a H B m B n B n i i

Kronika gospodarcza,
(z) Z MINISTERSTWA KOLEI ŻELAZNYCH

Ministerstwo kolei żelaznych cgłacza rozporzą- 
dzeni© o opłataich w pociągach lakłułowyer 
(ekepresoa^mh), owa Hjuteićbaiśwśe o ul^nMe- 
niu w kursowarłu pr>stagn gappfesnigpo Wie
deń—Tryes.fc

(■/.) ZAŁOŻENIE NOTKI SPĆ1.KI BODO. 
W LAN FI WE LWOWIE 2.feto* aajświsrdyon-y 
---------1 , ■ ■ ■ , ■ i. g BggawBa * M B M aM B B aaa

cia uiiemal klasztornego. Sam lokal szkolny, ni* 
idealny wprawdzie, bo na to traebaby budynku 
zbudowanego specyalnie dla danych celów, (ja
ki był już zatwierdzony praez Radę miasta do 
wykonania bezpośrednio przed wojną) odpowia
da jednak w ogólnych zarysach, potraebora. Kil
ka obszernych dobrze oświetlonych uhikacyi 
mieści salki wykładów*, jaJdJałnie, kuchnie, 
pralnie, szwalnie. Wszędzie widać miodociane 
■postacie dtiewezę tek w białych ftrtuszkach i 
czepeeżkadh zajęte gorliwie pmcą. Miła atmo
sfera panuje w rym zakładrde, gcUrle szt zęśliwie 
uniknięto wszelkiego szablonu. W  myśl *dro- 
■wyeh nowożytnych poglądów, staeunek tu przy
jęty, jest czemś pośredniem mięóey systemem 
komecanej, rorunnej karności, * «to;ofoadtt.em 
zaufaniem rodzimego domu.

Szkoła założora w r. 1910 po«H|Ńńówo liesyła 
za'edwie 20 uezemrńe, lecz ju!j w  enągu. sa&al- 
nego roku liczba te podniosła <ńę do 120, s łm - 
pośrednio przed, wybuchem -v>jny, doerta do 
400,. Wojna i ewakuacya zmniei*ajfhi oczywiście 
fiekwencyę ćlo minimum, leca nie wpłynęła wflL 
na chwilę na. za wierzenie d o “ ł&lno4cff, która w* 
przełomowych Jla narodu chwilach wyracała się 
przyczynieniem, wedle sil, do dobre iołnieraa 
polskiego. Szkoła otwarta w swryrt mnsądyie 
szwalnie i pralnie dla .sgiooiflrtów, w. której pra
cowały uczennice wespół a ochotaicBkami, prse- 
ścigając się w gorliwości. Od r. 1913 wracają 
powoli w sokole stosunki normalne, a opinia 
czysto polskiego narodowego dooha, w wycho
waniu przyciąga między innemi także .córki e- 
mi grantów z Ameryki, Berlina, Bras zachod
nich. j f :  ■

statut Spółki akcyjnej pod firmą „Pezet", Po
wszechne zakłady budowlane. Spółka akryjna. 
Siedzibą Spółki jest Lwów. Kapitał zakładowy 
<:.krośłono na 10. milionów marek polskich podz- 
na 20 tysięcy sztuk akcji po 500 marek- Zało
życielami Spółki są: Akcyjny Bank Z w i ą z k o w y  
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
we Lwowie, firma „Budulec", firma „Towarzy
stwo odbudowy", „Powszechne tow^arzj^two 
budowlane" Spółka drzewna firm ...Budulec" 
i  „Towarzystwo odbudowy", firma: Kamienioło
my Jaremcze Jamna i szereg porte-żnych o b y 
wateli miasta.

(z) ZAMIANA POŻYCZKI WOJENNEJ AU- 
STRYACKIEJ NA POLSKĄ POŻYCZKĘ ODRO
DZENIA. „Monj+or polski" z 22 czerwca ogła
sza rozporządzenie ministra skarbu w przed
miocie przyjmowania, obiigacyi austryackirk 
ipożycisek wojenmy-cb prz\? wpłatach na. 5 proc. 
długoterminową nożyczkę polską z roku 1920, 
a mjianowficie do wysokości 25 proc- sumj7 sub- 
skn'bawauej.

iz) ZMIANA STATUTU SPÓŁKI HANDLU- 
WO-FRZEM^SfiOWEJ. Władze zezwoliły Spół
ce akcyjnej pod firmą „Spółka akcyjna han- 
dlowo-przemy.5lo.wa L. J. Borkowski" na zmia
ny w statucie, oaiaz zmianę brzmienia firmy 
na „Eiibor, Spółka, akcyjna handlomo-przemy- 
ełorwa Ł. J. BorkcT.sk'".

(c) ZE SPRAW UBEZPIECZENIOWYCH. 
Jak widać z ogłosuomego w tych dniach spra- 
wosdania z działalności towarzystwa ubet-pńe- 
owń „Przezorność", operacye ubezpieczenioiwe, 
które zamarły były zupełmie podczas wojny, 
roarosły się nłespt udzdewiamie. „Przezorne sć“ 
wyidała 1636 polic na sumę z górą 17 mil. ma
rek i 1661 wt rublach na sumę 12 mil. ruii- 

Składek wpłynęło w dziale życiowym 
1,441.139 rb. i 1^67.064 marek, wypłacono szkód 
bieżących na sumę 487 tysięcy. Czysty zysk to- 
wanziystłwia wyniósł 105.174 nz.

Towarzystw o; k fóre dotąd aperowak wyłą 
cznie w Kongresówce, zamierza rozstftrzyć swo
ją dzjiaiaJnioać ma Poznańskie i na Małopolsko. 
W roku bieżącym towarzystwo Bamierza nabyć 
nieruchomości w POznańsIkiom.

(cl URUCHOMIENIE ZAKŁADÓW PRZEMY. 
SŁhWTOH. W  Łr.drt m^wopowstałe "owarzy - 
stwo przemysłu drzewnego nabyło z rąk mfe- 
mifedkach fabrykę wyrobów drzewnych i im - 
cłtomiiło ją, imając maKłzieiję doprowsldi-ić pro- 
dukeyę 0)o 20 wagonów t  godniowta Kabinka 
wyrabia fomiary, posadzki, meble biurowe, 
śmigi do ar.roafcńóW itd. Wlkrótce ma być 
wmówiona dizialamośc kopalń rud żelaznych 
iw okolicach Suchedniów a.

Program zakładu, oprócz właśkdWej eeŁoły 
gospodarstwa domowego, obejmuje tózne typy 
kursów7, wt zastosowaniu do potrzeb różnych' 
sfer, wieku i zawodów, a więc kursai sen int- 
ryjne dla przygotowonia nauczycielek, kurs dla 
uczennic szkół ŚTednich, dla kobiet z intełigen- 
cyi-, dla pracu;’ącyćh zawodowo jako kierowni
czki pensyonatów, restauracyi itp„ osobno dla 
eiug i  robotnic, nadito kursa dla uczennic nad
zwyczajnych, wybierających dowolne przedmid- 
ty. W braku własnego internatu przy szkole, za
rząd zajmuje się odpowdedniem pomieszczeniem 
uczennic. W skład: grona nauczycielskiego wicho 
dzą obok i  ierowniozrek fachowych, kształco
nych zaigrauicą lub wychowanek.tejże szkoły 
profesorowie i lekarze spe-yaliści. W program 
ogólny wchodzą bowiem pi^edmioty tak ważne 
dla każdej kobiety, jak peóegogika, obejmująca 
pnzbdewszystkiem wychowanie własnego cha
rakteru’, wychowanie dziecka od niemowlęcia, 
nauka etyczne', nauka ^ąp^ądu domem, rachun
kowość i kalkulacya, hygietna, gimnastyka, 
dpiaw ogrodownictv,o w zakresie potrzeb i cno- 
fcłoścti; mieszkanek maa-st., dla których szkoła 
j«drt przeznaczona.

Jednem słowiem, widzimy tu progra.m rozum
nie zestawiony, a wprowadzony wr życie z pr.a- 
wdeiwą miłości ), młodzieży i chęcią służenia, 
narodowi. To też iz okazyi dziesięcioletniej zboż
nej i uczciwej pracy należy się na«zej szkole 
na dalszo, długie lata ze szczerego serca wyraź
ne ży.czenie bytu i rozwoju, tiadycyjnem:

„Szczęść Boże!" E. Ł.
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